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W  głębi  p i eke ł  urodzona  
Idzie z grozą na świat  woyn*
Sicie postrach z swego łona 
Krwią tb ryzganym uiieczeip zbroyn# 
Leci  wściek ła,  za n ią  w szlady 
Dążą  m or dy ,  dążą zdrady.

Rzesza  nieszczęść przy iey boku 
Gniew i wściekłość z a p a lo z y w a, ^  
Zemsta błyszczy w zdrożny® oku 
Sprośna  nagość ią pokrywa 
Nigdy  Ludów klęsk b ie  syta.
Co dzień nowe łap y  chwyta.

W s z ę d z ie  słyebać szczęk ożęza 
Śmierć niosące świszczą stale,
Leci pędem m ą t  na męża ;
Jak  wichrami » zdęle fale
Kiedy borza wody pieni
Walczą  1 sobą w mórz przestrzeni .

Na  tak straszne widowiska 
Rryią niebo czarne ch m u ry , ,
Groui ogDiste  strzały ciska , 
Niebo tycz ne  iękły g ó r y ,
Miasta , w których cnotę czczono 
W  pośród ognia  » trzaskiem płoną.
Jak  ten Mocarz się nadyma !
O wściekłości godna  kary,
Berła światów w ręka  trzyma 
Lamie wolnych Państw sztandary,
A w okrotney lwa postaoi 
Krwią się własnych karmi braoi.

Świat  l amami  go ozdabia 
Zagiń wiecznie hańbo--świata, .
Czyż na lanry ten zarabia 
Koma miły zgoa  współbra ta?
Kogo zyskn chęć powiodła 
Do nikczemney chwały ź ródła?

Każdy z  ziemian g o  przekl ina , 
Utraciwszy swe uadzieie 
P łacze  matka śmierci syna 
Ł z y  za mężem żona Ieie,

'Na tak straszne krwi.  rozlanie 
P iek ie ł  wstrzęsly się otchłanie.

W  sercn zbi tych mieszka t rwoga 
B r ztnią zwycięzców huczne g łosy ,  
Lecz w tein ręka światów Boga 
Dotąd stałe zinieois losy. ,
Ten  co nieba sięgał głową 
P a d ł  na iedno Tvyórey słowo.

St; J a . . . .  sKL

& z k o c y  i a.

Położenie  E d y n b a r g s  iest bardzo  
przyiemne.  Stolica ta S z k o c y i  rozciągnię­
ta na łówney powierzchni , '  pannie  ealey o- 
Łoliey. Od zacbodciey  strony otacza ią ob.  
szerńa rod tayna  nizina j wiele wiosek, od pół- 
nocneyzaś ,  leży zielona równina,  na którey na 
kształt morskich wałów igtaią domy,  ogro dy ,  
folwarki i łąki z ie lo n e ,  dotykaiące się szero­
kiego uyscia rzeki F o r t b ,  z* lą, wznosi się 
podgórze  śniegiem pokryte,  ograniczaiące hory.  
zont  górzystego S z h o c krain ; ku wschodowi 
ciągnie się droga do L e s t b  ozdobiona z o- 
bydwóeb stron pięknemi  domami i' ogrodami.  
Miasto zaś same uprzyjemnia się oka  por tem 

^ s p e łn io n y m  masztami ,  obszerną zatoką mor­
ską wpółhole,  otoczoną,  pasmem g ó r ,  okrętami 
s t raży,  wyspami ska łi stemi , latarniami mor-  
shiemi iakoteż i szybbiemi czółkami rybaków; ■ 
Od południowey strony wznosi się wspaniale 
stary zamek dawnych. Królów Szkocyi , zwany 
wysoką s iedzibą A r t h n r a ,  skał* na  którey 
stoi,  dosięga swym końcem obłoków, obok tey  
stoi druga chropowata również wysoka,  mają­
ca ścianę z piasozystego kamienia biało ozer - '  
wonego ko lo ru ,  zwaną Salisburykrack.  J s k  
przyjemnie spoczywać na tych gór ach ,  gdy u- 
mysł przedstawia sobie owe npłynione  czasy 
romantyczhe; p rzywodzi  sobie Król* A r t  b u r a s  
i iego ry ce rz y ,  gdy  sobie przypomina O s s i - -  
a n », Bardów i owych bohaterów S z k o c y i ,  gdy.'
p rzedstawiasobie EieizcŁęsłtwa M a l i  ę S ł u a i « *



' litóra mieszkiła popiżey w tym zuj ihn ,  o r o  u- 
p - i o n e  rozkoszą buia tv rosległey okol icy,  
która śmiało równa się widokom N e a p o l u  a 
tnoże  ie i przewyższa w piękności.  po-
dz ie w  iasna i świeża zieloność i m  i li»c.i 
d rzew S/kockich ,  wy.oki stopień upr-iwy z ie ­
m i ,  piękna budowa uo nów i ogrodów,  mcó- 
stwo miast i wsi , które tu w od l« g ł \c h  po­
strzegamy cc wodach ,  w reszoie w wyżs-.em 
p o ,o ie o iu  'óry  okryte śn ie g i em,  obszerna i 
aiialo.ia zatoka,  wszystko to tworzy mocno aa- 
ebwyraiącą całość.

E d y n b u r g  .złożony test ae starego i no­
wego mi sta;  pierwsze nierówn e w ększe, rhu- 
ttiaż nie tyle piękne,  zamieszkaoe ieśt ludem ręko- 

. dz i t lu iczym,  nowe zaś, zay-nuią ludzie bogatsi ,  
p r z e z  co tak się co raz rozserza , że kazdega 
roku nowe powsiaią ulice. Miasta "te dzieli 
długa i głęboki,  dolina,  na k tor jy  p o  naywię- 
.hszey części założone t ? ogr od y ,  przy .końcu 
tey dotioy.,  od z, chodnicy strony wznosi się 
skala z z ie lonego kamieni* , na któiey dotąd 
ieszcze jawna  stoi Cytadeli* ; na wsćhoamey 
raś  - tronie tey doliny, sterczy równie  -wynio­
sła góra zwans  G a l  t o  n h  M I ,  w -pośrodku,  
łridać szeroki p iękuy most łąc/ący obydwa 
miasta. Góra C a J t o n b i l e z  wielkim wydat­
kiem przerób-on* i e i t u a  mie.ysce służące -do 
■przechadzki , zdobi  dą naybard/ iey piękny po- 
jnińfk wystawiony wielkiemu N e l s o n o w i .  
Dzie ło to sztuki widać w oddaleniu debrze  , 
j e s t  ono woźnym znakiem -dla odpłwaią-  
iCych i. przybywaiącyeh żeg ła n  y. Nspis umies­
zczony godzien .iest wzmianki,  atóry lak brzmi:
(  Na .pamiątkę V ,ce Admii ała II o r  a c y i u * z a 
Hrabi  “go N e l s o n a ,  iaketeż ua pamiątkę wiel- 

. kiego zwycięstwa p o d  T - r a f a l  g a r  -drogo 
kry.ią lego okupionego , po anth ten wystawili  
obywate le  E d y n b u r g a  nie .dla tego,  ażeby 
daremny s m u t e k  nad iego zgonem wyuurzsć , 
lub żoby nieźRażoney iego sławie święcić pa­
mią tkę ; Jeoz dla nauczenia tyin szlachetnym, 
przykładem synów swejeb. ,  i*k maią naślado­
wać t e g o , którego uwielbia ią ,  rówuie  leżeli 
tego potrzeba wymag 6 będzie., jaH rnaią się 
poświęcić za oyczyzne. i8o5.  )

Jeże li  położenie  E  d y n b u r  g  a iest p i ę ­
k n e ,  nietnuiey też iest piękna i budowa nia- 
Sta , wszystkie ulice są bu rko w-me ,  wyło jone  
zóytnymi z z ie lonego kamienia mocno spajany­
mi kwadratami. ,  a scieszki po pod domy 
wcn esione ną stopę są z wielkich tafli pias- 
ćzystego kiiTiieois, < łbo gruOegc in»rinuru, z tąd 
bardzo wyg'>dnie ieśt chodzić i iezdzić. W  no~ 
wszey części miasta wszystkie ulice są proste i 
szerokie i w prawym kacie przerżn ię te ,  sscziess-

ki są wscęefzde szi*ć stóp szerokości ,  domy 
mocno bndowane ,  maią zwycziynie.  t rzy p ię ­
tra i p r -w ie  wszystkie przy iemnego kształ­
tu , okien śaśacy więcey trzy lub czierjT 
lecz za to są Zwyczaynie od iodney r o ­
dziny zamieszkane co iest bardzo wygodnie.  
■SifcaPgólńieyązą ozdobą ,  są małe ogródki ob- 
wieaz .ooe  żelaznemi sztachetami , wchód do 
t y c h ,  wolny iest  tylko w łsścioi i łom ‘ d o m ó w ,  
przytyka,ących do tych p laców,  których kosz­
tem założone  są te ogrody.  Praw ie  każdy 
dóin dzieli się od scieszhi kanałem wyłożonym 
kw-idrato wyini kamieniami, szerokim na sze ć 
■stóp a głębokim na piąt re i opasanym piękną 
żelazną kratą , białe marmurowe schodki przy 
moście wiodą do drzwi domu. Takim sposo* 
bem każdy dom iest małą t .wierdzą, okua za­
b e z p i e c z o n e ,  kuchnia szpiżarnia i izoa dla 
.siaźacych, które zwyczayuie na dole , s- widno  
i suche. Nawet  ,przestrzeż pod szeiok-  ście- 
szką iesl -często wvgod nt  mi. -schowanie węg- 
li lub na -inne p o t r z e b y ,  przestrzeń ta o- 
: tworzoaa przez  podnies ien ie  -płyty w brnko- 
waney ścies/.ce *  .olioy nape łn ioną  bydź 
może , -e p r zez  to spokoyny iest  dóin i za­
chowany w .ochędóslwie. Głęb kie murowa­
ne  k*na!y pod  iirakieo) , służą do otzysrcze* 
nia ni etyl ho domp ale i uKcy. Kury p ro w a­
dzą do domów zdrową wodę  do picia,  ku­
chen •  -nawet na wszystkie piątra ,. ti ećia 
rnra  , która się ciągnie równie iak i popize-  
dzaiące pod brakiem.  idz ie  wzdlnż i zę - q  do ­
mó wi  prowadzi  palący się gaż,  którym wieozo- 
j e ®  a l ic e  * nawet  i iti»y aomow i»soo i czę­
sto oświecone byw-ią.  Na dole iest prawie  
w-każdym domie pokóy mowniczy ( P arlo u r ), 
na tyle pokóy dp pracy i kancellaryia i tak 
daley, -jeżeli właściciel  domu iest kupcem .1- 
-bo nozonym ; o iedeo  soiwd wyżey iest po­
kóy ubiorowy i mieszhsluy, o dwa z*ś wyżey 
pospol icie pokóy sypialny » go śc in uy ,  ©cbę«
■ d o s t w o , porządek i  uoiiarhowaiia okazałość 
paunie  w całym• domie. Hrzi dsionek nawet  
iest  mi Ipwany, gdzie każdy z przychodzących 
na mosiężnych harzhacb  zawiesza p łaszcze ,  
kapel u-ze i pa*osole mokre od 3 c-v erci ro*- 
u .  Wszystkie  pokoie ,1 schody są wyścielo­
ne Kocami,  równie firanki koło okien ia- 
koteż i inne  m-b le  z powodu zimna i pyła 
weglanego,  powIecŁone pstrą lab  kolorową, in»- 
teryią wełuiauą kraiową. Oglądaiąc wewnątrŁ 
prywatne  domy, wnosić moż.ia o ilości fabryk 
wełnianych osobl iwie kobierców, których taka 
iest ilość, t e  nawet obożsi  zakryte maią mmi sto­
liki, ua kt.órych pną  berbatę.  Ozdońy w po-
Łóiach ł? zprzętóry są mierne  i p ros ie  cho-
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Viaż  wizys tko  i e s t  od  mabo n i  ! i n n e g o  d r o ­
g ie g o  d r z e w a ,  wyst rzegają  się ozd ó b  u d e r z a ­
j ą c  c-h , a k i e d y - w  P ary żk i m po koi u có c h w i ­
l a  nasza pos tać  w mnós twie  zw ie rc ia d e ł  się 
p o d w a j a ,  w S e k o c y i  n a w e t  n ma ję tnych 
ża in e g o  n ie  po s t r ze gam y/  Całą n nieb ozdo  ­
b ą  ies t  komin  z r o b io n y  z  l a neg o  w o g ł a d z o n e ­
g o  że laza Ink z k o lo r o w e g o  ma r i nom .  N«i 
■talowym n ie b  t  ho sa iel co wanym po ds t aw ko ,  
l e ł ą węg le  k a m i e n n e ,  k tó r e  p r aw ie  n i g d y  w 
r o b a  n i e  gasną  a na  gzyms ię komina p i ę ­
k n i  mnsz le  Inb k iż ys ta ło w e  kamyki  »1do 
waza  z kwiatami  ; p o  odu  s t ronagb komina  
słoią krzesła  z po ręczam i ,  na k tó rych  tylko 
d o w ó d  ucz cz en ia  obcych  t adza ią ,  J e ż e l i  i n-  
t e re sa  n ie  zay aą  w ł a ś c i c i e l a , s iedzi  on na 
t i c h  krzes łach ca ły  d z i e ń ,  g r ze ie  się p rzy  
k o m i n i e ,  e z y u i a c  Książkę r o z m a w i a ,  Jnb za- 
p n r za ią c  się w inyślaen w pa t ru ie  się w -ogień. 
S p o s ó b  i ego  życia tak i e s t  sp -Koyny -i p r z y ­
j e m n y  iak i ego  roif rzi tanie,  A ng l i cy  wyrażają 
t o  p r ze z  s łowo n i e p o d o b n e  do  p r z e ło ż e n ia :  
( comforl ). N i e  sł> ch»ć tam ani b iegan ia ,  ani 
k r z a k u ,  ani  kłosiu.  Go spo dar s tw o  iest  w sa 
mym  sp o dz ie  - e n  s o r o w o ś ć  wła śc ic i e l a 'd o -
nfn lub iącego  p o r zą de k  i p c k ń y , działa także 
n a  umysły d o m o w n i k ó w ,  k tórzy  o p r ó cz  tego 
sa z na tu ry  ci chymi i spokoyD} m i , p r  wy­
b i t y c h , - s n k n e t n  w sc h o da ch  z a le dw i e  -słychać 
l e k k i e  s t ąpan ie  s łużących , k tó r z y  p r ó c z  tego  
c h o d z ą  z a w s / e  w t r zewikach.

( Dalszy ciąą nastąpi. )

O B a t 1  v  i i.
(  D okończen ie )

Z a t r u d n i e n i a  w y z w o 'l o n y c h —  
V  ■ s s « i - T a n n a b i a g  —  B e t e l  i d  r t e -  
w o  A r e k a ,  r— C h a r a k t  e r  J a  w t D Ó w  —  
I c h  s k ł o n n o ś c i  d o  t  a b o y i't w i . —  
C h i ń c z y c y  —  I c h  e s z n k a ń s t w a .  —

P o  odzyskaniu n a w e t  -wolności ,  trwa w 
n iewolnikach  przywiązanie do ich  rodaków, 
wyszukują innych wolnych z ley sauitfy oko­
l icy , zakładają małe wioski i t e i n i ż  same nr 
Z i y m u i ą  ę zatrudnieniami .  Zazwyczay b io ­
rą w dzierżawę od Wie lkorządcy  i r a d y  In.  
d y s b i e y  iakie małe p o le ,  przemieniają j e  w 
Ogrody,  sadzą w nich owoce,  kwiaty i ogrodo-  
w i n y , . i  noszą je na targ do B a t a w i i  lub 
do P a s s a  i - T a n n a b a n g ,  g łównego mtey- 
sca h a n d l u  dla w s ż r s t k i c h  p o b l i s k i c h  , okolic 
B a t a w i i  aż do góry niebieskiey.  To  uiiey- 

-ace iest położone o 5 mil Angielskich od B a-
) ( *

* * w i i  i i est  mułem węgorzem wznoszscom 
się o 3# c‘dp nad powierzchnią  miasta. l5w* 
razy w ty j z i e ń  w Poniedz ia łek  i Piątek przy­
noszą wolni  , n iewoln icy  i inni  n k i o i a C f  
mięsek aiąi.y W  pobl iskich okol icach swoie  O - 
wooe, k w ia ty ,  ogrodowlny ,  ptastwo,  iaia i t .p,  
Tnjay  schodzą sięj z p rzekupkami  i o g r o d n i ­
kami Batawskiemi , *ym sprzeda tr  swoie ł o w i ­
my w -całości, którzy i e  znow n db miasta ni'e- 
if i t am -częściami w swych budach  sprzeda­

ją- Na  tych ta rg .cn  pannie  n iezmierna  t o z -  

tnaiLość i  obfitość wszystkiego,  caie wielkie 
^ o z y  . ą  na p e łn io n e  ananasami iakby burakami. 
J e d e n  ananas ko-z uie w F a s s a i j T i n n  j -  
bd n y fartinga .( i  feniki  ) ,  kcadluiący owoca­
mi sprzedaią rgo n* okrętach |>0' m n ie y  iak 
-penny.

T  a-n n a b * a g  oznacza w  Malayśkim ię-  
®ykn: uc iechy ,  i p rawdziwie  n im iest dla IIol-  
^e tuf row,  których stoły są opatrywane,  z t ego 
mieysoa iak gdyby z takiego-pobi icznegd  skła­
da. Oprócz  tych -lzeczy oprawiają  woln i,  n i e ­
wolnicy małe p o i  ryżem i tytoniem d l .  swe-  

nż) tku , i tylko sami zaymuią się używa­
nym tutay  tak obticie betelem :i orzechem a- 
reks czyi: sir!  i  plnangiem. Brudno szarawy 
t jp lp r , któregc podnieb ien ie  nsla i eębp z tey 
Toslmy dosla-ą , i e s t  wprawdzie  ękn cudzo­
ziemca m e p r f  y-iemnym , i eoz  -u tych -ostatnich 
n'<» czyn, żadnego skutku , może  bydź obmy­
ty m i okaruie zęby w czystości i  wielkiey 
i ia łośa i.  -luny szczególny zwyezay ktaiowców 
- J a w y ,  który-od  wie lu  wolnych niewolników, 
Portuga lczyków i Mslayiów -naśladowany bywa 
iest nas tępujący , ostrzą sobie kr a i e  wyższych 
i niższych zębów tak dłngo aż dopóki cał­
kiem się n i e  zrównają.  Kamienie których do 
t e g *  ostrzenia używtią są dwoiakiego Todza- 
i n , i edne  shłedaią się z bard-zo tw ardy  l a w y ,  
którą w górach J a w y  znachodzą , d rug;e sf 
t e go  samego rodza in  co zwyczryne  kam>eDi“ 
do ostrzenia,  i bywaią od Chińczyków z Kanto- 
nn spro. i .  dzane t z  resztą iest u n ich  -czarny 
kolor olubionym , ponieważ  Jawan ię  mówią : 
małpy maią Białe zęby więc chcemy nasze  w 
czarne przekształcić.  Tym koncern fathuią  
eb tdwa Tządy zębów czarno , wyjąwszy -dw» 

up rzednie  z ę b y .  które i lb o  poz łacają,  alb* 
z łi t eu i i -blaszkami 'obc iągała  , a iak złoto się 
z e t r z e ,  na n o w o  ie tym t»k s ta rannie ozda- 
b ia ią ,  iak Eoropeysfcie p ięknośc i  śwoie zęby 
czyszczą.

Jawanie  i  Malaie są w ogólności lękl i­
wego umysłu , l ecz przytem złośliwi i mściwi, 
Z naymnieyrzey przyczyny szokaią uczieczki  
do sztyletu  lub t r u c iz n y , merduią  także za



jłfaniącTztf., Zwyezayuie  opł<c.dą s’’ę nawet  
mi ę d z f  nimi podobne  zabóystwa dollarem a 
takie zbrodnie  dzieią się bardzo często. Gdy 
Logo lobią , lub ma swą wdzięczność chcą o- 
k a z a ć ,. oś wiadczaią m a ,  że są gotowi zgubić 
jego  nieprzyjaciela lub jakiego co tnu na za­
wadzie stoi,  a p rzytem tak ostrożnie  do dzie­
ła przystępują ,  że rzadko kiedy odkrytemi by 
wsią.  Duchowni  mieszaią się do świeckich 
spekulacyi  tyle ile .do duchownych rzeczy. 
Dok tor  G i l i a n  w swey podróży do J a w y ,  
z htórey te wiadomości są czerpane  przyta­
cza w y p a d e k ,  który się tatn w cżąie lego po­
bytu  wydarzył .  Pe w ie n  Duchowny naiął od 
W ie lhorządcy  i rady niektóre okol ice ,  i su­
ro w o  wybierał  od Malayskich i Jawsńskich 
dz ierżawców należący od nich czynsz ,  za co 
go  ci zamordować umyślili. Nie dalek* od 
iego  doinu znaydował się kościoł gdzie zwykł 
kazania mi ew ać ,  gdy więc z tarntąd powracał  
został  kilkoma razami ńgodzony , i wyzionął  
dnoha na miey&cu. Jednakże  iak łatwi są 
j a w a n i e  do p o p e ł n i e n i a  podobnych zb ro dn i ,  
tak nigdy  otwarcie nie napadają , dziesięcin 
ich ociekłoby przed iednym Europeyozykiem, 
Któryby się miał na ostrożności.  Tylko bo- 
iazn utrzymoie ich  w wierności  ku Hollend-  
toin,  a sarni ,przyznają,  że gdyby nie bron o- 
gnista tychże ,  w wielkim niebezpieczeństwie  
anaydew. ł iby  się Hpi łendrzy,  gdyż przeciwko 
jednemu więcej’ iak tysiąc Jawanów znayduie
się.

Szóstą Hassę mieszkańców składają Chiń­
czycy,- ,*.których wielu tutay os iad ł o ,  i zna- 
czay udział ca handlu biorą , który istnieie 
pomiędzy  B a t a w i i ą  i Kantonem. Ci Indzie 
są nayczynnieysi j naystarańsi z e  wszystkioh , 
n.aywiększa część interessów znayduie się w 
ich rękach. Chociaż wielhie podatki  opła.caią 
*-) posiadają iednahże różne środki na ich za­
spokojenie i  żyią. wygodnie.  Zwyczaie , R e -  
i i g i i e ,  ceremonii* , charakter i ubiór  gwoiey 
©yozyzny dochowali  niezmiennie .  Szczegól­
n ie  kupcy pomiędzy niemi są chytrymi oszn- 
k ańcami. Doktór  T i  l i a n  po w ia d a ;  chciałem 
Kupić 2 lab 5 łokcie materyi  b a w e łn ia ney ,  
lecz gdy tnteyszey mowy nie znałem, proai- 
łpm inoiego gospodarza , ażeby rai w kupnie  
do po m ógł ;  zaprowadzi ł  mię do sklepu Chiń­
sk ie go ,  gdzie znalazłem małą stuczKę o J  to-

*) Podług T b o r n a  płacą podatek za pozwolenie 
noszenia, barcopfśw.

hc iach,  którą za mierną cenę nabyć sobie ży­
czyłem. Małżonka Chińskiego kupca,  która się 
w sklepie źnaydowała zacenił* za nią 3o dol- 
larów, Ja s an  byłbym 4 dolltfry za prz yzwo ­
itą cenę nznał , dla tego zdumiałem się nad 
tym nadzwyczaynyin zadaniem.  Gospodarz p o ­
wiedział,  mi, że podobna sztuczka płaci się 20 
dollarów , i radzi ł  mi tyle p o d a ć ,  lecz ia ma 
odpowiedziałem, że to mam za drogo i raczey 
materyi nie kupię ,  poczem odwróci łem się i 
chciałem odeyść. Gdy kupcowa to spostrze­
gła oH&rowała mi materyie.  za 20 do l la rów,  
potem za t 5 ,  za l o ,  t. nakoniee za 3. Ode-  
szedłem iednakże bez kupie n ia ,  n i e m a ł o  z a ­
dziwiony,  że mi gospodarz radzi ł  dać z* to 
20 dnl la rów, co mi kupcowa w iego przy­
tomności za 3 oddawała.  Dowiedz iałem skj 
pozniey,  że gdybym był zapłacił  20 dnllarów, 
byłby gospodarz po odtrąceniu prawdziwey 
ceny resztę sobie zabra ł ;  a ten zwyczay zda-  
ie się bydź pospolitym w B a t s w i i ,  gdżię 
Hollendrzy Chińczyków pot rzebuią  do sprawia­
nia im in<eressów, albo im towary oddaią,  za­
robek  sobie za t r zymu ia , a Chińczykom tylko 
mała częśó z tegoż wręczaia.

B —  i.

Ka Koncert wokalny Pani Cd t a l  ani .
( Nadesłane )

Uśmieohły się- wdzięki św ia ta .
N a g ł o s  boskiey C . t a l a  n i ,

Powiz echno ść  wieńce iey splata,
Z  przeznaczonych laurów dla nyi.

A le iey  sy lf ,  iest w kłopocie  I
Ze  wykradłszy z Niebios to ny ;

Poświęc i ł  ziemskiey i s to c ie ,
Dźwięki  tylko dla nich stworzony^

Stało s i ę . . . Ty zaś bądź śmiała
Spieway zdziwionym przez ciebie

Coś pierwsza  poznać nam dała,
Jakie  to śpiewy są w Niebie .

N o w e  n z d e c z k i .
{O b a cz  N ■ 6i  Rozrn. zmroku i S i g . J

P .  G r i m o u l t  wynalazca nzd?c«e ł i , za- 
Łrywaiących oczy dzikiemu lub spłoszonema 
koniowi ,  p rzekonawszy o ich nżyfeezoości,  o- 
t rzymał  na n ie  od Rżądu FraneuzKiego p iz g .  
wiley.  1

RnAac^ia V, K r  a t t  e t a .  — Drukiem J, P i  21 e r  a.


